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Prensi. handėt i komunikacye, 


Drogi bite. 

— W okręgu warszawskim komunikacyj, 
jak donosi „Kuryer codzienny," podniesio+ 
no sprawę gruntownej naprawy niektórych 
dróg szosowych i budowy nowych, oraz 
uregilowania kilkunastu traktów bocznych. 
Na cel ten- wymaganą jest poważna su- 
ma, dochodząca do rs. 300,000, która „w 
danym razie powinna być wyasygnowaną 
w ciągu lat trzech. W sprawie tej udał | 
się do Petersburga naczelnik okręgu, rz. | 
r. st, inżynier Kostenieckij. 

Drogi żelazne. 

— Zarząd kolej warszawsko-wiedeńskiej 
wyznaczył na r. b, sumę okolo rs. 20,000, 
na ntrzymanie skwerów i ogrodów stącyj- 
nych, oraz na zadrzewianie planta: kolei. 

— Służbie pociągowej kolei nądwiślań- 
skiej, jak donosi „Słowo,* zabroniono 
przywozić z linii wszelkich produktów, 
szczególniej mięsa, które było sprowadza- 
ne w wielkich partysch z Kowla, 

— Głuchowskie ziemstwo postanowiło 
rozpocząć na wiosnę badania, w cela prze- | 
prowadzenia drogi żelaznej od Briańska 
przez Głuchów do Worożby. 

— „Nowoje wremia* w korespondencyi 
2 Moskwy donosi, że dzięki energii C. L 
Tala, jednego z długoletnich działaczy na 


Uralu, zdołano skłonić kapitalistów rus- |targu praskim przez powiększenie targo- 
tat Tsziej 1 przedsigwzi cią_ bu- j wiska, kn czemu miejscowo Ji 
e 


BOS- 
wy, w eela połączenia p Ka 
wodozbiorów rzek: Kamy i Obi. 


tej drogi, a nadto otrzymał niektóre nad- 
zwyczajne ulgi co do wywłaszczenia grun- 
tów rządowych. Zdaniem miniateryów | 
dóbr państwa i komunikacyj, nowa droga 
powinna znakomicie powiększyć na Uralu | 
produkcyę stali i doprowadzić ją do cyfry | 
20 milionów pudów rocznie; jednocześnie | 
ma ona być wielce pomocną dla badowy 
drogi żelaznej syberyjskiej, gdyż ma być | 
ukończoną w ciągu 1'/;, — 2 lat. Wzmian- 
kowani kapitaliści zawiązują towarzystwo 


2) m AA 


Emil Zola. 


PIENIĄDZ 


Tłómaczyła M. Ł. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 11), 


Nie powiedział jednak, a może i zapo- 
mniał juź, że Sabatani złożył u niego na 
pokrycie tylko dwa tysiące franków i stąd 
gra jego jest tak umiarkowana z począt- 
ku. Niezawodnie lewantejczyk, jak tylu in- 
ayoh, czekał, aż zostanie zapomniana ta 
nizka gwarancya, dawał ciągłe dowody 
swojej ostrożności, stopniowa -tylko zwię- 
kszał wysokość zleceń, czekając dnia, w 
ctórym, przy bankructwie jakiej wielkiej 
likwidacył, mógłby zniknąć. Jakże jednak 
okazać nieufność wobec tak miłego chlop- 
ca, z którym się zawiązało przyjażń, jakże 
wątpić o jego wypłacalności, gdy go się 
widzi zawsze wesołym, bogatym z pozoru, 
z tem wytwornóm obejściem, które jest 
równie koniecznem, jak szata, w jaką przy- 
ZACK się wszystkie kradzieże giel- 
owe. 

— Bardzo miły i bardzo inteligentny — 
powtórzył Saccard — który postanowił ņa- 
gle pomyśleć o Sabatanim, w dniu, w któ- 
rym potrzeba mu będzie człowieka dyskre- 
tnego i bez skrupułów, 

d wstał i zaczął sią żegnać. 

— No, dowidzenia!.., skoro papiery nasza 
będą gotowe, przyjdę do pana, zanim je 
wciągniesz do ceduly. 
arman u progu drzwi jeszcze uścisnął 

où. 


— Niesłusznie pan robisz, że nie chcesz 
Konraatio Gundermanie dla waszego syn- 
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ze skromnym na początek kapitałem 9 
milionów rubli, które nżyte będą pa budo- 
wę drogi żelaznej, na długości 200 wiorst. 
Następnie dopiero towarzystwo zamierza, 
przy poparcia raskich fabryk żelaznych 
założyć ogromne warsztaty, dla wyřobu 
szyn i budowy lokomotyw i wagonów. 

— Z Paryża donoszą, że w izbie ręzda- 
no projekt do ustawy, aprobnjącej kowen- 
cyę względem przesyłania towarów va ko- 
lejach, podpisaną w Bernie dnia 14 paź- 
dziernika r. z. przez Francyę, Niemcy, 
Anustryę, Belgię, Włochy, Holaadyę, Luk- 
semburg, Rosyę i Szwajcaryę. 

Handel. 
— Z Wiednia donoszą, że rząd uustry- 


i ADMINISTRACYI 
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„Alować z domami odeskiemi. Domy odes- 
kie korzystały z olbrzymiego kredytu u 
tej firmy. Powodem zerwania stosunków 
są nieregularne wywiązywania się ze swych 
zobowiązań przez firmy odeskie. 

Przemysł. 

-- Z Chełma donoszą do „Wieku*, że 
| oprócz istniejącej fabryki maszyn i narzę- 
dzi rolniczych p. Moritza, w roku bieżącym 
| powstanie tam druga podobna fabryka, któ- 
rę założy jeden z mechauików lubelskich. 
Dzięki utatwionej komauikacyi dwóch linij 
kolejowych, nowa fabryka zamierza wyro- 
by swe transportować wyłącznie do ościen- 
nych gubernij Cesarstwa. 
| —W Moskwie, dnia 11L grudoia r. b., 


acki zamierza wkrótce rozpocząć z Serbią | odbylo się poświęcenie Í otwarcie nawood- 
rokowania o odnowienie traktatu handlo- | budowanej po pożarze cliemieznej fabryki 
wego. p. Kelera. Fabryka składa się z dwóch 

— Pomiędzy — ważbiejszewi wnioskami, | ogromnych trzypiętrawych gmachów i zba- 


jącej na podwyżkę cen mięsa, 


linią | wyjednania odpowiednich funduszów, kwa- 
P. Tal | rantanuę i targowisko praskie przeniesio- 
uzyskał już dawniej koncesyę -na budowę | noby ża miasto, ua który to cel wskazane 


przedstawionemi do raztrząśnięcia komisyi, 
redagującej przepisy o bandin bydlem 
w Warszawie, jak donosi „Kuryer codzien- 
ny,” znajduję się kwestyą usunięcia szko- 
dliwej działalności monopolistów, wpływa- 
Dla położe- 
nia tamy zimowom, projektowane jest prze- 
niesienie do. Warszawy kwarantanny z Brize- 
ścia i Kowla, na co nawet istvieje pozwo- 
lenie ministeryalne, niewykonane dotąd je- 
dynie dla braku miejsca, oraz. fanduszów 
dia wzniesienia budowli, Obecnie projek- 
tują tymczasowo kwarantaunąę umieścić pa 


$ 


"niddaje.  NAstępnie" dopiero; w miarę 


są grunty za rogatką Grochowską, gdzie 
też zamierzonem jest wystawienie central 
nej bydłobójni miejskiej. 

— W Odesie oddawna już znajdują się 
w złych iuteresach domy zbożowe, które 
sprzedają ziarno za bezcen, pomimo prze- 
rwy w nawigacyi, dla pozyskauia gotówki. 
Obecnie jeszcze większy cios interesom 
tych domów zadaje zawiadomienie domu 
handlowego w Londynie „I. Henry Schró- 
der et Comp., iż nadal zaprzestaje lan- 


| — Nigdy! — krzyknął tym razem już z 


wściekłością Saccard, 

Wychodzi! nakoniec i spotkał się przed 
kasą z Moser'em i Pillerault' em: pierwszy 
chował z miną zrozpaczoną zysk swój 
z-dwóch tygodni, siedem czy ośm biletów 
tysiąc frankowych; drngi zaś, przegrawszy, 
płacił około dziesięciu. tysięcy franków, 
głośno rozmawiając, wesoły i. uszczęśliwio- 
ny, jak po odniesieniu jakiego zwycięstwa, 
Zbliżała się godzina śniadania i rozpoczę- 
cia giełdy, biura zaczynało. opróżniać się 
powoli; drzwi od wydziału likwidacyjnego 
były odemknięte i dochodziły stamtąd we- 
sołe śmięchy Flory'ego i Gastawa, który 
opowiadał pierwszemu o wyprawie łódką, 
w której towarzyszka jego wpadła do Se- 
bc i zgubila wszystko, nawet poń- 
czochy. 

Saccard, będąc już na ulicy, spojrzał na 
zegarek. Jedenasta, ileż czasu stracił! 
Nie, nie pójdzie do Daigremont'a i jakkol- 
wiek uniósł się gniewem na samo wspo- 
mnienie nazwiska Gundermanna, zdecydo- 
wał się le pójść do niego. Zresztą, czyż 
nie zapowiedział mu u Champeaux swej 
wizyty, oznajmiając o swojem  wielkiem 
Boję poi też: ażeby spędzić mu z ust 

w uśmiech ironiczny? Tłómaczył się teraz 
przed sobą samym, że bynajmniej nie chce 
nic od niego, że pragnie tylko zatrynmfo- 
wać nad nim, okazać, że sobie drwi z nie- 
go, który traktował go jak dziecko. A po- 
nieważ deszcz ulewny z gradem na nowo 
zaczął padać, zamieniając ulice w strimie- 
nie, wskoczył do dorożki i krzyknął adres 
na ulicę Provence. . 

Gundermann zajmował tutaj olbrzymi 
pałac, w którym wygodnie mieściła si 
biezwykle liczna jego r Miał pig 
córek i czterech synów; trzy córki by 
zamężne i be ego żonaci, a wszyscy 

go = 


razem o | go czternaścio 
cząt. Gdy rodzina zbierala się więczo: 


ilowąna jest prawie wyłącznie z kamienia 
i żelaza. Szczególną Uwagę zwraca od- 
dzielue laboratoryum, przeznaczone dla 
badania wszelkich nowych wynalazków 
z dziedziny technologii chemicznej i osobny 
oddział do prac naukowych i bakteryolo- 
gicznych. 

— Z Kijowa donoszą, że obfity nrodzaj 
buraków cukrowych w roku zeszłym wpły- 
nął niepomyślnie na interesy plantatorów 
buraków odnośnie do uprawy tej rośliny 
w roku bieżącym. Liczne cukrownie zmu- 

one były do wyprodukówania więcej cu- 
Wt, niż na to pozwala ustanowiona norma. 


wal Pe 0 SA jej 


na sprzedaż pa rynki wewnętrzne nie ma- 
ją prawa, skutkiem czego muszą trzymać 
u siebie na składzie po kilkanaście tysię- 
cy padów, wyrobu zeszłorocznego. Wobec 
tego cukrownia zmuszone będą zniniejszyć 
w roku bieżącym ilość przerabiańych bura- 
ków, co można osięgnąć tylko przez zmniej- 
szenie zasiewów. W samej rzeczy już te- 
raz niektóre cukrównie zawarty z planta- 
torami nowe utaowy co do dostawy bara- 
ków. Zamawiają mianowicie tylko połowę 
zeszłorocznej ilości. Więc kto zasiał w ro- 
ku zeszłym 100 morgów, ten obecnie zawiera 
kontrakt tylko na 50 morgów. Ponieważ 


CENA OGŁOSZEŃ. 
za wiersz petitom 
Jeden petitom ish ra jego 


Nskrelegi: za kakdy wiersa 10 kop, 

Reklamy: za każdy miersz 12 kop. 

Stałe 3 wierszows ogłoszenia adre- 
sowo po ra. 2 miesięcznie. 


Od należnośc! przewyśszujących 16 
rabli ustępstwo dodatkowe ogólne Ń 
proc. i 
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sea S Miaach poż Le Rajchtaaza I Fresia w 


w Warszawie 


Rękopisy nadnalaae bez zastrzekenia — nie będę zwracana. 


| przytem podaż buraków ze strony planta- 


torów przewyższa popyt na nie xa strony 
cukrowni, przeto umowy zawierane są na= 
der niekorzystnie dla plantatorów. Np. cn= 
krownia turbowska w roku zeszłym płaciła 
za berkowiec po 1 rub. kop. 14, w vroku 
zaś bieżącym proponuje nie więcej nad: 
rs. 1 kop. 10. Prócz tego, w roku zaprze- 
szłym zaliczki wydawane były przez cu- 
krownie bezpośrednio przy zawieraniu no- 
wego kontraktu w jesieni, obecnie zaś cu- 
krownia obiecuje dać po 9 rub. za morgę 
dopiero w styczniu. Zmniejszenie ilośei bu 
raków zakontraktowanych dla przeróbki 
w przyszłej kampanii wpłynęło jaknajgo* 
rzej na interesy plantatorów włościan i in= 
nych drobnych dostawców buraków. Obec 
nie cukrownie odmawiają wiościanom za* 
wierania z nimi nowych umów, ponieważ 
zapotrzebowaniu buraków łatwo mogą za* 
dośćuczynić plantatorzy więksi, z którymi 
zawsze dogodniej prowadzić interesy, niż 
z masą plantatorów drobnych, Pomimo nie- 
korzystnych warunków, jakie proponują eu- 
krownie, obecnie zawarto już wiele nowych 
kontraktów na dostawę buraków « przy= 
szłego zbioru. 


Wystawy. 
— W tysiączną rocznicę założenia pań- 
stwa węj kiego w r. 1 ma być urag: 


dzona w Budapeszcie wystawa powszechna 
międzynarodowa. 


„4 MIASTA i OKOLICY. oo 


—) Wydział lekarski rząda gubernialne- 
m. Pee thair o rozesłał do naczelników 
pały” prezydentów i policmajstrów m. 

odzi i Piotrkowa okólnik, polecający roz- 
powszechnianie pomiędzy prostym ludem, 
w miejscowościach, gdzie pomoc lekarska 
nie móże być natychmiast podaną, rysun= 
ków pouczających w jaki sposób naleky 
nieść pierwszą pomoc w razie ni = 
wych wypadków. Rysunków tych jest ośm; 
podają one sposób ratowania topielców, 
amarzniętych, rannych, zaczadzonych i t. d. 

(--) Podatek transportowy. Donosząc 
właścicielom domów m. bodzi, że w styćz- 


rem na obiad, zasiadało do stoln z nim i 
żoną osób trzydzieści jeden. Wyjąwszy 
dwóch zięciów, którzy nie mieszkali w pa- 
łacu, wszystkie inne dzieci zajmowały pra- 
wë i lewe skrzydła, wychodzące ua ogród; 
środkowa zaś część budynku zajęta była 
całkowicie przez obszerne biura domu ban- 
kowego. W przeciągu niecałego wieka 
monstrualny majątek, dochodzący do mi- 
liarda, zrodził stę, powiększał i z dnia na 
dzień rósł w potęgę, dzięki oszczędności, 
a także i szczęśllwemu zawsze zbiegowi 
wypadków. Tkwiło tu niejako przeznacze- 
nie, wspomagane wielką inteligencyą, nie- 
zmordowaną pracą, ostrożnemi, nieprzepar- 
temi usiłowaniami, skierowanemi zawsze 
do jednego celu. Teraz, wszystkie stru- 
mienie złota skupiały się w tem morza; 
miliony tonęty w milionach, był to stek bo- 
gactwa publicznego, złączony w tem je- 
dnem, coraz wzrastającem i Gundermatun 
był prawdziwym panem, królem wszeclimo- 
gącym, którego obawiał się i któremn shi- 
żył cały Paryż i świat cały, 

Gdy Saceard wchodził na obszerne ka- 
mienne schody, więcej zużyte już nienstan- 
nem chodzeniem po nich tłumów, niż stop- 
nie Kościoła, czuł do tego człowieka ni- 
czem niepokonaną nienawiść, A! ten żydi 


Mial do żydów odwieczną niechęć rasową, |i 


którą spotkać można szczególniej na poła- 
dnia Prancyi. Byt to po prostu wstręt 
fizyczuy; na myśl o najlżejszem zetknięcia, 
odczuwał niesmak i gniew, pomimo wszel- 
kich rozumowań, nie będąc w stanie za- 


panówać nad sobą. Najdziwniejszem było | go 


wszakże to, że on sam, Saccard, taki czło- 
wiek bez skrupułów, taki łupiezca w spra- 
wach pieniężnych, tracił świadomość swo- 
ich czynów, gily chodzilo o żyda; mówił o 
= z gor, i kir rio oburzeniem pt 
wego w cego z pracy 
własnych, czystego od wszelkich finanso- 
wych grabieży. Oskarżał rasę, tą pras- 


klętą rasę, która nie ma swej ojczyzny 
swego pana. która żyje wyklęta wśród 
różnych narodowości, uznając powierzcho- 
wnie prawa, lecz w gruncie op s Łow 
swemu Bogowi grabieży, krwi ji zemsty: 

tlomaczył, jak raza ta pelni wszędzie mj- 
syę dzikiego zwycięztwa, jaką ją ten Bóg 
natchnął, jak rozgaszcza wśród naro- 
dowości, niby pająk w swojej siatce i czy- 
ha na zdobycz, wysysa krew cudzą i tu- 
czy się nią. Czy widziauo kiedykolwiek, 
aby żyd doszedł do majątku przy pomocy 
pracy swoich dziesięcia palców? ist- 
nieją żydzi rolnicy inb az Nie, 
praca im ubliża, religia nieledwie jej 
wzbrania, uchwala tylko wyzyskiwanie 
pracy cadzej. Achl nicy! Tem wię- 
ksza wściekłość ogarniała Saccard'a, że 
uwielbiał ich, że zazdrościł im tych endo- 
wnych zdolności finanso j nauki 
niepojętej cyfr, łatwości w robienia naj- 
bardziej skomplikowanych operacji, tego 
węchu i pa ta wa wszystkiem do czego 


z 


i 


za 
nia 1891 roku w łódzkiej kasie miejskiej 
przyjmowane będą opłaty podatku trans- 
portowego za rok 1891 podług listy «a- 
twierdzonej przez urząd gubernialny, ma- 
gistret uprasza o wniesienie tych opłat 
niezwłocznie, w célt uniknięcia środków 
sekwestracyjnych. 

Przytem magistrat zwraca uwagę ojo- 
datkowanych, że należne od nich opłaty 
winny być wniesione do kasy miejskiej 
bezwarunkowo na ręce odpowiedniego ka- 
syera, dla uniknięcia wypadków niewpły- 
nięcia pieniędzy według ich przeznaczenia, 
w którym to wypadku opódatkowani mu- 
sieliby wnieść oplaty powtórnie. 

(—) Zwyczajne ogólne zebranie roczne 
członków stowarzyszenia wzajemnej pomo- 
cy subjektów handlowych m. Łodzi odbę- 
dzie się dziś wieczorem w lokalu stows- 
rzyszenia. 

(—) Na maskaradę dzisiejszą wybiera się 
bardzo dużo osób, © czem świadczy znacz- 
na. ilość sprzedanych już biletów. 

> Program koncertu na korzyść p. Jó- 
zefa Popławskiego obejmuje: Uroczystą n- 
werturę Leitnera (wykona orkiestra ten- 
tm pod dyrekcyą p. Balcarka); „Chateau 
Yquem*. komedyjkę w l-ym akcie Wiliama 
Busnach'a (po raz pierwszy; akt 4 z ope- 
ry Halevy'ego „Żydówka”* (odśpiewają pp. 
Olszewski i Mareckik aryę z tejże opery 
i romans Jana Galla, odźpiewa panna Ca- 
lori; duet z op, „Gioconda* Ponciellegó, od- 
śpiewają panie Bronikowska i Micińska; 
monolog Reinszteina, wypowie p. Trapszo; 
mazurka Nowakowskiego „Wisła”, odśpie- 
wa pani Miciiska; monolog W. Rapackie- 
go, wypowie panna Trapszo; Śpiew Sieblą 
zop. „Fańst” Gounoda, odśpiewa pani Bro- 
nikowska; komedyjką Kościelskiego „Dzien- 
nik „Justysi* i wreszcie na. zakończenie 
chór teatru wykona „Chlopka* Dębińskie- 
go. Bilety »a koncert wcześnie nabywać 
można n pp, Petersijgego, Schatkego i Rey- 
mondą. 

(=) Piękny uczynek. ilólko lubowników 
muzyki w naszem mieścię, które, mówiąc 
nawiasowo, liczy pokaźną liczbę członków, 
przedstawiono 14-letniego Jakóba Krysza- 
ku, syna ubogiej rodziny, samouczka, któ- 
ry wygrywał na skrzypcach ze alucha fen- 
dne utwory, zdradzając niemałe zdolności 
muzykalne. Narazie nikt chłopcem nie 
zajął się na seryo, pozwolono mu tylko 
grywać w towarzystwia owego grona, 
gdzie nauczyl się czytać buty. Przez pe- 
wien czas K: wydoskonalił się tak, że prze- 
szedł swojqh towarzyszy, co zwróciło ogól- 
ną nwagę; poczęto więc starać się o pozy- 
skanie dla niego poparcia. Zwałazły się 
dwie rodziny, K. UP, które podjęly się 
ksztalcić Kryszaka swoim kosztem. W tych 
dniach wysłano utalentowanego chlopca do 
Paryża, gdzie pod kierunkiem Joachima 
pozostawać będzie do czasu zupelnėgo wy- 
doskonalenia się w muzyce. 

(—) Dostawcami drzewa, węgla kamien- 
nego i słomy dla wojsk. konsystujących w 

berni piotrkowskiej, są: Natan Brande 
(Łódź, powiat łódzki i łaski), Markus Ma- 
jeran (powiat piotrkowski), Michal Hertz 
wiat częstochowski), Izrael Szpichler 
owiat brzeziński i rawski), Sandberj 


48) 


Berta v. Suttner 


po mey > 
ZŁOZMY BRONI 
Powieść z życia, 
(Valszy ciqg prp Nr. 8), 


„Po drodze rozmoczonej deszczami ciąg- 
nie oddział artyleryi. Wozy po kola grzę- 
ang w błocie; z największym wysilkiem pod 
razami kija biedne koniska, okryte Jw 
ruszają z miejsca, Lecz jeden z nich zmę- 
czony na śmierć, nie może iść dalej. Kije 


nie pomagają — chce, ale nie może ruszyć, | Saar. 


czł tego nie widzi powożący? Gdyby ten 
wiek był furmanem jeżdżącym z towa- 
rami, każdy policyant — jasam — kazał- 
go aresztować, Lecz jako kanonier 

e odpowiadał za swoje okrucieństwo, ka- 
zali mu prowadzić armatę, spełniał tylko 
obowiązek. Ale biedne stworzenia męczone 
na śmierć, wiedzięć o tem nie moglo—jak- 
że okrutnem wydawać mu się musiało ta- 
kie Hena wr Co on mógł sobie my- 
śleć? Myśleć, tak jak myślą zwierzęta, od- 
bierać wrażenia, nie mogąc ich w słowach 
wyjawić, to tylko wzmacnia wrażliwość. 
Jeden sposób służy im do ujawnięnia myśli: 
okrzyk bólu. To też biedny rumak, padając, 
zadrźał tak boleśnie, przeciągie, że glos ten 
brzmiał mi dingo w uszach i w Śnie jeszcze 
dwęczył. Cały seu wogóle był okropnym... 
Zdawało mi się. czyż main go opowie- 
dzieć? Sny są tak bezmyślne, że mowa zi- 
stosowana do wyrażania myśli nie nadaje 
sę prawie do wypowiedzenia ich słowami. 
ło mi się, że bylem myślą jeduego z koni 
artyleryjskich — nie jednego, lecz stu ty- 
sięcy... e wiedzę przynajmniej, dlącze- 
wystawiają na niebezpięczeństwo swoje 
rej wieżą okai? Í po 202 idą, A my 


ili 


DZIENNIK ŁÓDZKI, 


rc = (powiat nowbradomski). 
L=) 
na grun 


wiatu łódzkiego wydzierżawiii po dzień 
13 stycznia 1892 r. pp.: Ludwik Karwow- 
ski (wsie: Mileszki, Janów, Popielarnia, 


Ner | Mileszki uchownej; Gastaw Wa- 
claw Bitter (Ruda Pabianicka); Jaliusz 
Hora (wsie: Nakielnica, Leonów 1 Karolo- 
woj, Aleksander Bacholtz (wsie: Dąbrów- 
ka-wielka, Maryanów, Strumiany, Malice, 
Wymokłe I Rosenów ; Stanisław Szaniaw- 
ski (wsie: Babice, Stanisławów -stary, Ba- 
bice kolonia, Babice-małe i Babiczki): Ło- 
gwinowiez (wsie; Czarnocin, Biskapia-Wo' 
la, Bieżywody, Tychów, Szezukwin, Ry- 
dzynki, Wodzyn, Tuszynek, Czarnocin-Po- 
duchowny); Antoni Rzepecki (Wodzyn-pry- 
watny); Jan Genstler (Starowa-góra); Jó- 
zef Walczak (wsie: Kały, Grabieniec, Mi- 
kołajów, Budy-Kałowskie i Maryanów); 
Juliasz Otto (wsie: Dzierżnnów i Józefów); 
Jam Wężyk (wsie: Bełdów, Bełdówek, 
Adamów-stary, Kontrowers, Jastrzębiec, 
Ciążków i Bełdów poduch); Adam Lebelt 
(wsie: Zgniłe-Błoto, Sanie kolonia i wieś, 
Ludwików, Słowik i Adamów Nowy); Au- 
gust Lange (wsie: Radogoszcz, Żabieniec, 
Rogi i Rożki) í August Wolff (wieś Czy- 
żemin), 

(—) Targi zbożowe. Wozuraj, na stacyi 
towarowej sprzedano : pszenicy 300 korcy od 
od rs. 5 kop. 85 do rs. 6 kop, —; tyta 
200 korcy od rs. 4 kop. 60 do rs, 4 kop. 
75; owsa 425 korey od ra. 3 kop. 70 do 
rs. 2 kop 85. 

Na Nowym Rynka sprzedano: pszenicy 
200 korcy od rs. 5 kop. 90 do rs. 6 k. 10; 
żyta 150 korey od rs, 4 kop. 70 do rs. 4 
kop. 80; siano cetnar od rs. 1 kop. 10 do 
rs. l kop. 20; słoma cetnar od kop. 95 do 
rs. | kop. 5 

Popyt wogóle bardzo dobry. 

(—) Skład tabaczny i materyałów pi- 
śmieunych w domu Meyera przy ulicy 
Piotrkowskiej od Nowego Roku prze- 
szedl na własność p. Walentego Koliń- 
skiego. Poprzedoł zaś właściciel tego skła- 
du, p. Edwaril Hęutschel, objął restaura- 
cyę w lasku Milscha, 

(—) Uprzątanie śniegu z ulic, dzięki e- 
nergicznej działalności policyi tutejszej, po- 
suwa się dość prędko, Śnieg wywożony 
bywa poza miasto, ale nie zawsze. Niektó- 
rzy fnrmani składają go na place puste, co 
może źle oddziałać w czasie roztopów na 
ulice przylegające do mich. Najlepszemi 
zbiornikami śniegu sę kanały.i s 

(—) Polowania. Z powodu wielkich śnie- 
gów, w ostatnich czasach polowania w o- 
kolicy Łodzi nie miały powodzenia. Myśli- 
wi utrzymują, źe śniegi tegoroczne zupeł- 
nie wyniszczą kuropatwy, a nawet grubszą 
zwierzynę trawożerną. 

(—) W okręgu bóżnicznym łódzkim w ro- 
ku zeszłym urodziło się 898 (7) dzieci, zmarło 
1,018 osób i zawarto ślubów 220. 

(wł Ze Zglorza. We środę personel ope- 
retkowy teatru łódzkiego grał w Zgierzu 
operetkę: „Biedny Jonatan", Na przedsta- 
wienin pabliczność zapełniła po brzegi tea 
trzyk p. Ikierta. Bawiono się wyśmienicie 
orąco oklaskiwano grę artystów, 


biedacy o niczem pojęcia nie mamy, wszyst- 
ko naokól jest dla nas nocą i ciemnością, 
Ludzie przynajmniej z radością idą na nie- 
przyjaciela, ale my ze wszystkich stron g- 
twczeni jesteśmy nieprzyjaciólmi... nasi wła- 
śni panowie, którym wiernie służymy do 
ostatniej chwili, ci nawęt biją nas i katują, 
a rannych zostawiają bez pomocy... A jak 
my wtedy cierpimy: dręczy nas trwoga, 
że pot stramieniem spływa; pragnienie —bo 
i my miewamy gorączkę—ach, to pragnie- 
nie krwią broczącej, poniewieranej setki 
tysięcy konil.. W tem miejscu się obudzi- 
łem i sięgnęłem po karafkę z wodą: mia- 
łem szalone pragnienie*. 

„Znowu bitwa na ulicach miasteczka 
Do zgiełku wojennego miesza się 
trzask belek i pękanie murów. Bomba ude- 
rza w kamienicę z taką siłą, że rozpryska- 
jące się mury, zabijają wielu źołnierzy, Nad 
móją głową przelatnje całe okno — komi- 
ny spadają, a sztukaterye i tynk rozsypują 
się tworząc gęstą chmurę kurzu, Bitwa 
przenosi się z ulicy na ulicę, jesteśmy na 
rynku. Pośrodku stoi figura Matki Boskiej, 
w jednej ręce trzyma Dziecię, drugą bło- 
gosławi. , Walka trwa dalej: człowiek wal- 
czy z człowiekiem, nderzają na mnie, ja u- 
derzam na otaczających... czy zabiłem je- 
dnego lub wielu, nie wiem: w takiej chwili 
traci się świadomość. A jeduak dwa obrá- 
zy utkwily znów w mej pamięci; obawiam 
się aby ten rynek w Saar nie zostawił mi 
niezatartego wspomnienia: pruski dragon, 
wielki jak Goliat, porywa jednego z na- 
szych, sinukłego, wątłego oficera i rozbija 
mu czaszkę o figurę Matki Boskiej. Święta 
patrzy łagodnie, bez ruchu, Drugi, również 
olbrzymi dragon, chwyta tuż koło muie 
żolnierza i zginą go w tył na siodle z tà- 

mocą, że mu — słyszę trzask — krzyż 


ika. 
Kamienna Maddoba trzyma wciąż blogo: 
sławiącą dłoń..." sł EŃ 


(—) Rowy sposób. Do mieszkania pp. Z. 


Nowy 
inacye. Dochody propinacyjue | przyszedł jakiś człowiek i wręczył pani Z. 
włościańskich we wslach po- | tort, jak mówił, dany mu z cnkierni do od- 


niesienia. Pani Z. sądząc, że mąż sprawił 
jej niespodziankę, zabrała tort do drugiego 
pokoju i kazala kač posłańcowi na 
wynagrodzenie za fatygę. Gdy jednak po- 
wróciła, nie zastała w kachni owego czło- 
wieka, a jednocześnie z nim zginęlu srebro 
stylowe. Od kogo tort pochodził, p. Z, do- 
tąd nie wie. 

(-) Dziś w teatrze Victoria po raz 
pierwszy „Dwie miłości,* sztuka w 4-ch 
aktach, przez J. Kościelskiego. 


KRONIKA. 


— „Wilenskij wiestnik* przytacza wia- 

domości gazet zugraniczvych, iż wkrótce 
ma być wydane prawo, zabraniające cti- 
dzoziemcom nabywania nieruchomości w 
Rosyi, przyczem cudzoziemcy, już obecnie 
posiadający grunty lab domy, wiani będą 
sprzedać je, albo przyjąć poddaństwo rū- 
skie. Jednocześnie w ministeryum spraw 
wewnętrznych ma być roztrząsany projekt 
stowarzyszenia, któreby skupowało niera- 
chomości od cudzoziemców i parcelowało 
grunty między włościan ruskich. 
Do gazety „Kaspij” donoszą z Samar- 
kandy, że dla ograniczenia działalności 
żydów i napływu ich do kraju, starsze tur- 
kestańskie firmy bandłowe zamierzają po- 
dać do ministrów skarba i komunikacyj 
prośbę o wzbronienie żydom, niemającym 
prawa osiedlać się w kraju, przyjazdu do 
niego, w myśl przepisów o zarządze Tur- 
kestauem, a to z powodu, że żydzi częściej 
jak gdziekolwiek osiedlają sią tam pod za- 
slong świadectw rzemieślniczych. 

— Koch w artykule w „Deutsche med. 
Wochenschrift” opłosii skład swego środka 
przeciw gruźlicy. Jest to wyciąg (ekstrakt) 
glicerynowy z czysta hodowli Jag=cznika 
graźliczego. Z hodowli, prócz środka dzia- 
łającego, przechodzą do gliceryny inne 
związki chemiczne rozpuszczalne: między 
innemi znaczua ilość soli mineralnych, ciał 
barwiących i inne uieznage dotąd ciała 
wyciągowe. Niektóre w nich z łatwością 
dają się „wyosobnić. Sama substancya 
działająca jest nierozpuszczaląą w bezwo- 
dnym wyskoku. Z łatwością równie+ mo- 
żna oddzielić z wyciągu substancye bar- 
wiące, tak, że z ekstraktu można otrzymać 
bezbarwią suchą substapcyg, zawierającą 
pierwiaatek działający w postaci bardziej 
skonceutrowanej, niż pierwotny rozczyn 
glicerynowy. O składzie chemicznym sub- 
stancyi działającej można tylko wyrazić 
domysły ; nec. zdania Kocha, jest ona 
derywatem (produktem rozkladu) ciał bial- 
kowych. Ilość subslancyj działającej, za” 
warta w wyciągu glicerynowym, jest na- 
der mała, Koch ilość tę ocenia na ułamek 
jednego procentu. Co do specyficznego 
działania środka ua tkankę graźliczą, brak 
ostatecznego orzeczenia. W końcu zdaje 
Koch obszernie sprawę z doświadczeń swo- 
ich tąd morskiemi świakami. 

— Profesor R. Koch, zajęty jest obecnie 
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urządzeniem trzech nowych instytutów, któ- 
re wybudowane kosztem państwa: 
instytutu bakteryologicznego, kliniki cho- 
rób zakaźnych w sąsiedztwie szpitala „Cha- - 
rite*, oraz laboratoryum dla sporządzenia 
limfy. Dla obsadzenia katedry hygieny, 
opuszczonej przez Kocha, minister oświaty 
zawezwał wydział medyczny do postawie- 
nia swych kandydatów. Po odnośnej na- 
radzie wydział medyczny postawił kandy- 
data w osobie profesora Fliigge z Wrocła- 
wia, którego nominacya niebawem nastąpi. 
Według sprawozdania lekarza sztabowego 
d-ra Kohlera, wygłoszonego w wolnem sto- 
warzyszenin chirurgów w klinice doktora 
Bardelebena leczono za pomocą injekcyj 
Kocha 57 wypadków gruźlicy, w liczbie 
tej 24 dzieci i 33 dorosłych. Z 8 osób, któ- 
re opuściły klinikę, 3 zupełnie były wyle- 
czone, jedna częściowo; u 3 innych zaprze- 
stano wstrzykiwań z powoda braku reakcyl; 
jeden pacyent, a mianowicie słabe trzylet- 
nie dziecko umarło po siedmiu wstrzyknię- 
ciach. Największa dawka wynosiła w jed- 
nym wypadku 200 milgr. Skonstatowano 
poważną liczbę polepszeń widocznych, któ- 
ra się zapewne o wiele jeszcze powiększy 
przez dodanie licznych wypadków kuracyi, 
dokonywanej nad dzieómi. Leczeni dzielą 
się na dwie grupy: pierwsza obejmuje 19 
pacyentów, u których chodzi o wypróbo- 
wanie dyagnostycznej skuteczności środka; 
druga składa się a chorych, u których dya- 
gnozś jest postawioną, ale pozostaje tylko 
wypróbowanie skuteczności środka. 
Warszawa. 
— Z ośmiu obrazów nadesłanych na 
konkurs malarski imienia Wojciecha Ger- 
soma, przyznano nagrodę konknrsową rubli 
600 p. Kazimierzowi Alhimowiczowi, za 
obraz „Milda,* jako najlepszy z nadesła- 
nych, pod względem kompozycyi i wyko- 
nania. Odznaczono protokałarnie obrazy: 
p. Henryka Piątkowskiego „Zwiastowanie 
Najświętszej Maryi Panny“ i p. Ciągliń- 
skiego „Przy fontannie łez w Bakczysara- 
ju* (z sonetów krymskich Mickiewicza), 
jako zalecające się nezuciem poczyi. Roz- 
strzygnięcie konkursa architektonicznego 
odłożono do dnia 24 b. m. 
— Wydatki magistratu m. Warszawy 
na utrzymanie instytucyj filantropijnych, 
powiększą się w roku bieżącym o 8,849 r. 
op. 
— Trzecia zrzędu ochrona zamiejska, 
za rogatkami Powązkowskiemi, ma po- 
wstać wkrótce; sfery towarzystwa dobro- 
czynności robią starania ó wyjednanie na 
ten cpl * aż zapomóg z funduszów:ka- 
sy miejskiej. ' 
— Na utworzenie stowarzyszenia foto- 
grafów w Warszawie, jak donosi „Karyer 
codzienny“, nie pozwoliła władza. 
— Qukiernicy warszawscy wykończyli 
już w połowie ustawę pwwistyw: a ato- 
warzyszenia swego i mają ją wkrótce 
przedstawić władzy do zatwierdzenia, 
W środę zaczął obowiązywać nowy 
podział Warszawy na rewiry sądowe; 
wszystkich rewirów, włączając w to przy- 
łączone przedmieścia: Nową Pragę, Taagó- 
dE og i Kamionek, będzie od- 
tąd 25, 


+ -+ 


.* 

„Uzbrojonym oczom starszyzny przedsta- 
wiały się dziś ze wzgórza różnorodne wi- 
doki. Między inuemi, załamanie mostu, na 
którym znajdował się pociąg. Czy jechali 
w nim ranni? — dojrzeć nie mogłem. Wi- 
działem tylko, że ludzie, konie i wozy, 
wszystko razem wpadło w rwący potok 
rzeki. Wypadek był „pomyślny ponieważ 
w pociągu jechał nieprzyjaciel. Ale i my 
odegraliśmy tu pewną rołę: most zarwał się 
przez przypadek, ala dlatego, że my, wio- 
dząc o przyjeździe wroga, podcięliśmy fi- 


lary... 

Dragi obraz, dający się zauważyć ze 
wzgórza, to porażka naszych: jeden z od- 
działów zostaje wysłany w błota, skąd nie 
może się wydostać i jest wystrzelany do 
jednego. Rauni padają w błoto... duszą 
się tam z ustami | nosem pełnym szłamu... 
nawet krzyczeć nie mogąl.. Na wzgórzu 
przyznają, że posyłać w to miejsce ludzi 
było wielkiem blędem, ale „błądzić jest rze- 
czą ludzką*, a strata niezbyt wielka: zgi- 
ngt jakby jeden pionek, jedno posunięcie 
wieży lub królowej, a strata będzie odzy- 
skana. Biedacy podnoszą się wprawdzie w 
błocie, ale to rzecz mniejszej wagi wobec 
strategicznego błędu; następne kombinacye 
muszą go wyrównać, a dowódcy dostaną 
jeszcze ordery i wyższe rangi. Że tam 18-ty 
batalion strzelców podczas nocnej walki 
przez omyłkę strzelał przez kilka godziu 
do nas, a nie do prnsaków, że ~- 
mentu Gyujai' ego byta wypnszczoną do sta- 
wü,—to są drobne omyłki, które i najlepsze- 
mu graczowi przytrańć się mogą“. 

„Mam niezłomne postanowienia wystę- 
pić z wojska, po powrocie z tej wojny. Po- 
rys sA wszystkie inne względy, było 
to obludą służyć sprawie, do której tal 
wstręt czuję. Wiesz, że i na tą wyprawę 
szedłem wbrew woli, ale wstręt i odraza 


wzrosły obecnie do j siły, że wszystkie 
pobudki, które nakazywały mi pozostać na 
zajmowanem stanowisku, straciły znacze- 
nie, Dach wojenny wzmacniany nauką w 
młodości, a może częściowo i odziedziczo- 
ny — teraz wobec ch- wrażeń znik- 
nął zupelnie. Nie wiem, czy nasze wspólna 
czytanie książek, z których przekonałem 
się, że mój wstręt do wojen podzielają naj- 
świetlejsze duchy czasu, czy rozmowy z to- 
by, umacniające wa mnie ta przekonania — 
dość, że to poprzednio stłumione, niejasne 
uczucie, zamieniło się w tak silne, że dluż- 
szy pobyt w uslugach bożka wojny jest mi 
„nie do zniesienia“. Taki przewrót nastą- 
pił we mnie, jak w przekonaniach wielu 
ludzi odnośnie do wierzeń religijaych. I oni 
z początku zdradzają tylko pewną obojęt- 
ność i septycyzm, uczawają jednak pewien 
szacunek wobec ceremonij religijnych. Lecz 
skoru zasłona RAA raz już jest 
zdartą, „py dojdą do przekonania, że te 
ceremonia opierają się na głupstwie — wte- 
dy nie już wraz z glupcami schylać 
czoła tem, czêgo już za świętość. nie 
uważają; nie chc} okłamywać świata, że 
ezczą to, w co nie wierzą. Ze mną działo 
się podobnież. Tajemniczy, nadziemski u- 
rok bożyszcza wojny, zaciemniający mój 
umysł, rozwiał się w niwecz. Liturgia 
służby żołnierza i rytuał bohaterskich fra- 
zesów nie są już dla mnie natehnionem o- 
bjawieniem, a głośny dźwięk organów — 
uk armat i karabinów, wraz z kadzidłem 
ofiarnem — dymem prochu, nie są w Sta- 
nie mnie zachwycić. Pozbawiony wlary 
świętej bojażni, widzę w całej ceremonii 


tne jęki. 
których kreślę wrażeni 
rają tylko boleść i smutek, 
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“L Do opinii magistratu m. W; 


pornszać machi- 
ny; 2) projekt pp.: inżyniera Klebera i 
d-ra Nenckiego o urządzeniu kamery dez- 
infekcyjnej na placu miejskim, w pobliżu 
Koszyków. 

Petersburg. 

— Dyrektor głównego obserwatoryam 
fizycznego w Petersburgu, G. L Wild, 
przedstawił akademii nauk opisanie wyna- 
lezionych przezeń przyrządów fizycznych i 
meteorologiczuych: anemografa dla grafi 
czuego ozuaczania (przy pomocy prądów 
elektrycznych) kierunku i szybkości wia- 
tru, oraz ombrografu i atmografu, auto- 
matycznie zapisujących ilość opadów atmo- 
stacza ych zimą i latem, oraz ich paro- 
wi 


e. 
W Januszpolu, guberni wołyńskiej, zmarł 
w dniu 11 b. m. poata i powieściopisarz 
ś. p. Michał Jezierski. 
oskwa. W moskiewskiem towarzystwie 
archeologicznem od dnia 17 b. m. rozpoczną 
się posiedzenia komiteta dla wypracowania 
programu IX-go zjazdu archeologicznego. 
Zjazd ten odbędzie się w Wilnie w r. 1893. 
Charków. Pewne grono osób w Char- 
kowie, na czele którego stoją: gubernator, 
kurator miejscowego okręgu naukowego i 
zarządzający dobrami państwa, krząta się 
około założenia w tem mieście akwsryum 
publiczuego, które będzie pierwszem w Ro- 
syi, Starania u władzy w tym przedmio- 
cia są już uwieńczone skutkiem pomyśl- 
nym. 


Z BRAZYLII 


L 


Mieszkaniec tutejszy, p. D., otrzymał nie- 
dawno następujący list od syna, który z ro- 
dzing wyemigrował do Brazylii: 

„Biumenam, dnia 5 listopada 1890 roku. 
Drodzy rodzice! Nareszcie znalazłem chwi- 
lę wolną, w której mogę opowiedzieć wam 
przebyte męczarnie i nieszczęścia, jakie uas 
spotkały podczas tej przeklętej wędrówki 
do Brazylii, Opowiem wam, z ręką na ser- 
cu, szczerą prawdę, abyście mogli, za po- 
mocą słów tych, odwieść wielu zapaleńców 
od szału, w jaki ich wprowadzili agenci i 
różwi podżegacze emigracyi brazylijskiej. 

Gdyśmy dostali się do Bremy, po podró- 
ży dość znośnej, bo lądem i koleją żelazną, 
spotkaliśmy tam p. G., którego ojca rodzi- 
ce zuają i zabawiliśmy razem z nim i jego 
żoną dni kilka. Otrzymawszy wiadomość, 
że okręt wyrusza z emigrantami do Bra- 
zylii dnia 25 września, zaopatrzyliśmy się 
w niezbędną żywność i tego dnia, o godzi- 
nie 5 po południu, wyjechaliśmy z portu. 

Okręt, który nas zabrał, nazywa się 
„Wezyr* i zostaje pod dowództwem kapi- 
tana Wintera. Naładowano uas, jak niero- 
gaciznę, bez względu na to, że statek ów 
nie był na taką znaczną liczbę podróżnych 
bndowany. Po obliczeniu okazało się, że 
emigrantów w 1II-ej klasie jedzie przeszło 
1,700. Gdy byliśmy już na pełnem morzu, 
pomiędzy | ag om rozeszła się wieść, 
że okręt nie wytrzyma takiego ogromnego 
ładunku i zatonie. Powstał strach panicz- 
ny, którego długo nie mogły zażegnać na- 
wet przysięgi majtków. kiwano co 
chwila katastrofy i w istocie okręt nie 
wzbudzał zaufania. Stary był, połatany i 
nadgniły, choć pokażnie prezentował się 
nazewnątrz. Pzzóly tacy, jak agenci han- 
dlowi, którzy nas odwiedzali z I-ej klasy, 
dziwili się. niejednokrotnie lexkomyślności 
przedsiębierców; sami drżeli na widok za- 
chmurzonego nieba, Wesołe jednak okrzy- 
ki załogi okrętowej i Śmiała mina ofice- 
rów nspakajały poczęści wzburzone umy- 
sły i dodawały etuehy wątpiącym. Po dwu 
dniach obawa przeminęła, tembardziej, że 
uwagę wszystkich zajął całkowicie nowy 
km w podróży naszej, a mianowicie cho- 
roba morska, która omal wnętrzności z nas 
wszystkich nie wyrzuciła. Ponieważ byli- 
śmy tak ściśnięci, że ledwie ruszać się 
mogliśmy, gdy ataki choroby morskiej sta- 

się częstszemi, cała sala zanieczyściła 
się do obrzydzenia, a podróżni, nie mog 
ustać na ER, padali na podłogę i ta- 
rzali się w kale, dopóki nie oprzytomnieli. 
Zanim zrobiono. jaki taki porządek, wstrę- 
tny odór strasznie dokuczał. Niczem to je- 
dnak było w porównania z traktowaniem, 
jakiego doznawali podróżni ze strony wła- 
dzy okrętowej. Kapitan, a z uim cała fa- 
podkomendnych, byli prawdziwymi 
barbarzyńcami. Karali za byle co, a ludzi 
1 III-ej klasy uważali za niewolników. 

Nie mogę opisać tych strasznych scen, 

jakim przypatrywałem się podczas naszej 


Śl pale» mintea l "wyp 
piekło z po un wygląda, 
ak p nasz iony wych 


papia odźcami. 

p aot, raa mat iat 
; Wszyscy od strawy odwr 

wy i kilku doi bylo palra, zanim áo. 


DZIESNIK ŁÓDZKI 


łądki nasze przyszły do równowagi. Ja 
chorowałem blisko 10 dni, esia i Heleia 
tylko dwa, leez także bardzo zmizerniały. 
Jadło nam dawano niesmaczne, słodkawe, 
lub gorzkawo-słone. Mieliśmy apetyt na 
potrawy z kwaśnemi przyprawami, lecz nam 
Ng dawano. Ten ike. kto miał 
pieniądze, opłącając sią kucharzom, dosta- 
wał po Safetyówi octu, choć kapitan suro- 
wo zabraniał takiej pay, Rano roz- 
dawano nam kawę bez mleka, lacz Simak 
Jej był obrzydliwy; bardzo więc dazo osób 
śniadania zazwyczaj nie jadało. Na szczęście, 
pp. G. mieli ze sobą herbatę oraz wszystkie 
przyrządy do gotowania jej i cukier, cała 
więc moja rodzina korzystała z ich uprzej- 
mości Najtradniej było o gorącą wodę 
słodką, Całe gromady ludzi oblegały kran, 
do którego chcąc docisnąć się, trzeba było 
używać pięści i łokci. Misyi tej podejmo- 
wali się najczęściej silni mężczyzni. Nie 
ei się przytem bez bójek i niejeden zdo- 
był kwarty wody za kilka guzów, a nawet 
za złamane żebro. Gdy hałas wzmazał się, 
przybiegał oficer okrętowy z kilku majtka- 
mi i krzycząc a grożąc, zażegnywał burzę. 
Najbardziej dobijali się o wodę gorącą wło- 
ścianie, którzy nienasyceni porcy4 śniada- 
nia, jaką wydawano, przyspasabiali sobie 
wodziankę, którą jedli codziennie. Była to 
jedyna potrawa, przypominająca im poży- 
wienie w domu rodzinnym. O godzinie 12 
w południe wydawano nam obiad. I wtedy 
potrzeba było nielada wysiłku, aby dopchać 
się do kuchni. Gdy siłą nie odebrano por- 
cyi obiadowej w porę, to po przeznaczo- 
nym na to czasie, dostawaliśmy, mówię bez 
przesady, prawdziwe pomyje. Kucharzom 
często zabrakło jedzenia, więc aby dać zu- 
pę, którą obowiązkowa musiał otrzymać 
każdy podróżny, popłakiwano kotły wodą 
gorącą I tej miarkę ludzie otrzymywali do 
spożycia. Póki nam starczyło zapasów, za- 
branych z ląda — obiady swoje oddawa- 
liśmy innym, lecz gdy wyczerpała się na- 
sza spiżarnia, zmaszeni byliśmy zadawal- 
niać się tem, co dawano. Na dragą potra- 
wę do obiadu dostawaliśmy mięso. Boże 
miłosierny, jakie to było mięso. Sadło så- 
mo albo tak twarde i stone, że zaledwie 
przełknąć je mogliśmy, pomimo głodu, Dla 
smaku przyprawialiśmy je octem i cebulą, 
które dostaliśmy zwykłą drogą, t.j. od ku- 
charzy dobrze opłacanych. Gdy zapasy cu- 
kru pp. G. wyszły, przez dni kilka byliśmy 
bez śniadania. Pan G. jednak umiał radzić 
w najgorszych kłopotach, Poznajomiwszy 
się z urzędnikami okrętowymi, dotarł do 
samego kapitana i wytłómaczył mu, że mło- 
da jego żona jest chora i bez herbaty ot 
bejść się nie może. Kapitan dał mu pół 
funta cukru pod warunkiem, że nikoma o 
tem nie powie i z nikiem cnkrem dzielić się 
nie będzie. Pan G. dotrzymał przyrzeczenia 
o tyle, że dzielił się tylko z nami. 

Razem z nami jechał z Łodzi p. P., któ- 
rego ojciee zna. Biedaczysko nie mógł 
przyzwyczaić się do kuchni okrętowej i 
musiał tekże wejść w stosunki z kucharza- 
mi. Najprzód pieniędzmi zjednywał sobie 
mivistrów rondlowych, a później grając z 
nimi w karty, wygrywał lepsze pożywie- 
nie. Mimo to, wyekspensował się zupełnie 
z zasobów pienięźnych i wysiadł na ląd 
goły, jak święty turecki. Co się z nim 
teraz dzieje, nie wiem. 

Gdy już zanadto dokuczyły nam robaki, 
z nieczystości wylęgłe, odór zaś i zaduch 
przyprawiały o cj głowy, nieoszaco- 
wany p. G. wystarał się o osobną kajutę, 
w którój oczyściliśmy się z e A 
du, a przewietrzając często nasze lokum, 
uczyniliśmy je znośniejszem. Po 9 dniach 
nienstannej podróży, okręt nasz zatrzymał 
się przez dzień cały u wyspy hiszpańskiej 
„Pal Palma* (7), gdzie opatrywano go, re- 
parowano, zaopatrywano w węgle i wodę 
słodką, tudzież w żywność, Zabranć kil- 
kanaście pudów mięsa solonego i 6 żywych 
wołów. Na widok ziemi bardzo wielu po- 
dróżnych chciało choć przez chwilę poczuć 
ląd pod nogami, kapitan jednak za nic nie 
pozwolił wysiąść z okrętu. Kilka osób 
chciało pozostąć na wyspie i nsiłowało po- 
tajemnie uciec z okrętu, lecz postawieui na 
straży marynarze, czujnie pilnowali wyjść 
wszystkich na pokładzie. Wyspiarze pod- 
jeźdżali do nas na łodziach z owocami, 
które bylibyśmy chętnie nabywali, lecz ka- 


4€ | pitan natychmiast kazał wszystkim wota- 


rzom oddalić się od okrętu, pomimo głoś- 
nego narzekania podróżnych i płaczu dzieci. 
Znowu wypłynęliśmy na pełne morze. Ogar- 
nęła nas dziwna apatya, a tęsknota i żał 
za swoim nie pozwoliły nam myśleć o nie- 
bezpieczeństwie. 


ROZMAITOSCOI 


X Z Poznania  Zawiązuje sig ta przed- 
siębierstwo finansowo-ekonomiczne „Bank melio- 
racyjny”, którego zadaniem będzie pulepszać 
glebę, drenować, zakładać spółki i t. p. Nie- 


zadłago wydana będzie odezwa, podpisana 
przez obywateli ziemian i przemysłowców, przez 
fwieckich 3, duchownych, 


X We Lwowie odbył się w tych dniach 


pogrzeb enion , dyrektora byłej 


cywilna banku 


| O cc 
ego pablicysty, szlacheckiego zasądzona 
szkoły dramatycznej iwowskiej, $. p. Władysła- | w kwocie 1,128,011 rub. 24 kop. Izba 


wa Zawadzkiego. 

x W Toledo w stanie Ohio skutkiem trzę- 
sienia ziemi wiele domów runęło, Mieszkańcy 
w porę zdołali się wyratować, tak że nikt nie 
zginął. 

x Międzynarodowy kongres hygieny i 
demografii obradować będzie w r. b od 10 
do 15 sierpnia w Londynie. Na czele komi- 
teta stoi książe Westminster, członkami zaś 
są; prezes królewskiego kolegium lekarskiego 
dr. Andrzej Olark, prezes królewskiego kole- 
gium chirurgicznego, dr. Tomasz Bryant, pre- 
zes królewskiego stowarzyszenia rolniczego, lord 
Raveusworth, prezes królewskiego towarzystwa 
statystycznego r. Mouat i prezes instytuta 
ipzynierów cynilnych Douglas Galton, 

X Ostrą zimę tegoroczną w Europie 
przypisują obecnie meteorologowie francuscy 
przypmdkowemu ostygnięcia, skatkiem napływu 
lodowców, gorącego prądu morskiego, który 
podmywa wybrzeża Bretanii, Irlaudyi i część 
Norwegii, a który to prąd, „gulf stroom“ ply- 
nie stale w głęli morza i sprawia, że uaprzy- 
kład klimat Anglii jest łagodniejszy miz w 
środkowej Francyi, choć ta o wiele niżej leży, 
albo że w Norwegii rosną miejscami drzewa 
nigdzie tego stopnia szerokości nie wytrzyma- 
jące. Zimy tak ostre jak obecna, zdarzają się 
co pewien przeciąg lat i zawsze poprzedza je 
napływ lodoweów. Tuk było i ubiegłej jesieni, 
Tegoroczna zima nie jest wszelako najostrzej- 
szą. Kroniki zapisują jako najostrzejszą zimę 
z roku 1776. Wówczas to stanął i Ren i 
wartki Radan i Tyber. W Paryżu wino mar- 
zło w piwnicach i beczki pękały. Najwyższe 
mrozy jakie zapisano w Europie wynosiły — 
12 stopni w Hiszpanii i Portugalii;—18 we 
Włoszechh —20 w Anglii; —31 we Francyi; — 
36 w Niemczech; —4] w Polsco;—46 w Rosyi 
Enropejskiej;—55 w Szwocyi. W styczniu 1838 
r. zauważono na Syberyi w Irkucka 60 stopni 
zimom, Człowiek silny, zdrów i wiepło ubrany, 
może wytrzymać 48 stopal mroza bez wiatru. 
Jekęli wiatr dmie, skóru na policzkach i rg- 
kach bardzo szybko sią warzy, Ciepło naj- 
wyższe może dojść w okolicach Afryki środko- 
wej do 75 stopni, Tym sposobem skala mi- 
nimum i maximum temperatury na kuli ziem- 
skiej zawiera się w 135 stopniach. 

x Przed sądem wojennym w Konstanty- 
nopolu postawiono w tych dniach kapitana fre- 
gaty tureckiej, który stał się sprawcą straszli- 
wej katastrofy w dnia 31 gradnia r, b, Wie- 
czorem dnia tego wzmiankowana fregata, 
wioząca amunicyg dlu zołnierzy na wyspie Kre- 
cie, przybyła do portu Cauza Nagle kapitan 
dostsieg! jednego z majtków okrętowych, webo- 


złożono na okręcie proch i amunicyg, Pierw- 
sza myśli, iż przez nieostrożność jednego czło- 
wieka całą fregata w mgnicnia oka może wy- 
lecieć w powietrze, uderzyła go z taką siłą, iż 
» okropnym krzykiem: „Okręt wylata w po- 
wietrze!“ rzacił się w morze. Majtkowie, któ- 
rzy teu krzyk rozpaczliwy usłyszeli i spostrze- 
gli kapitana rzucającego się w morze, poszli 
niezwłocznie za jego przykładem. Wówczas 
odkryła się ponura scena; około 200 osób 
walczyło nadaremnie z falami w ciemnościach 
nocy. Pomoc przybyła «o wszech stron, jo- 
dnak 40 majtków śmiercią w falach morza 
przypłaciło nieprzytomność swego kapitana, Ten 
ostatni zpałazł się między ocalonymi i obecnie 
stanął przed sądem wojennym. 

x Wiosna tegoroczna, według przepowie- 
dni meteorologów ma być bardzo zimna, 

X Góra Faormina, ua wschodniem wybrze- 
łu Sycylii, zaczyna sią poruszać. Ze stoku 
gór spadają kamienie i olbrzymie odłamy skał 
na tar kolejowy drogi żelaznej, prowadzącej 
do Katanii, Mieszkańcy okolicznych wiosek 
uciekają w popłochu. 


TELEGRAMY. 


Berlin, 14 stycznia. (Ag. p.)  Dzisiej- 
sze „Hamburger Nachrichten” ogłaszają 
dłuższy artykuł 6 budżecie ruskim na rok 
1891, w którym sympatycznie witają po- 
imyślne ukształtowanie się finansów Rosyi 
a xa tem poprawę położenia gospo- 


rezego. 
Petersburg, 15 stycznia. (Ag. p.). Zmarł 


| żąt.; 5%, pożyczka wschoduia I em. 104.00 


<dzącego z latarnią zapaloną do miójsca, gdzie tal 


rozkazała Borisowa w więzienia, 


donóki nie ko kaucyi w kwocie przeszło 
006 rubli. 

Paryż, 15 stycznia. (Ag. p.) Komisya 
celna nchwaliła wolny od cła przywóz łoju; 
natomiast na szmalec wieprzowy nałożyła 
clo od 12 do 14 franków. 

Berlin, 13 stycznia. (Ag. p.) W ogłoszo- 
nym dziś kommanikacie prof. Koch oświad- 
cza, że próby jego środka, dokonane od 
czasu odkrycia, pod każdym względem po- 
twierdziły jego pierwotne zwierzenia, Koch 
opisuje, jak robiąc doświadczenia na zwie- 
rzętach, doszedł do swego odkrycia. Śro- 
dek — powiada on — używany teraz do le- 
czenia gruźlicy, jest wyciągiem gliceryno- 
wym czystej hodowli bacyllów graźliczych, 
Co do specyficzuego wpływu na dotknięte 
gruźlicą tkanki, Koch tak objaśnia: Podczas 
rozwijania się, bacylle gruźliczae wytwa- 
rzają pewne ciała szkodliwie wpływające 
na tkankę. W pośród nich jest ciało, któ- 
re pò odpowiedniem skoncentrowaniu za- 
bija żywą protoplazmę i tak ją zmienia, iż 
staje się miąższem zamarłym. W zmarłej 
tkance bacyll znajdaje tak niesprzyjające 
warunki do żywienia się, iż rozwijać się 
dalej nie może i nakoniec sam zamiera. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 
—v0— 

Warszawa, 15 stycznia. Weksle krót, term. na: 
Berlin (2 4.) 42.35 štyl., 41.90, 95, 42.00, 06 kops 
kowdyu (3 m. 853 żąd,, BAT kup; Paryż (10 d) 
34.20 żąd., 3385 kup; Wsedeń (8 4.) 75.20 tady 
74.86 rj +), listy bkwidacyjne Król. Polski 
lužo 9440 żąd. 9400, 10, 15 kup; rety: 
emisyi 105.00 III emisyi 107.00 żąd.; 4%, põ 
zyka weak z 1887 dka Y245 żąd.; 6%, listy 
zastawne ziemskie | serpi 99.00 żąd., seryi lit 
B 97.75 żąd., 97.35, 40, 45, 50 kup; 3%, listy za- 
stawne miasta Warszawy | 100.0U iyis 11 88.00 
żąd. III 97.00 tąd, LV 9650 żąd, V 96.35 tąd, 

00, 05, 15 kup; 5%, obligi miasta Warszawy 
94.50 işd; 5%, listy zastawne miasta Łodzi seryi 
l-ej seryi 97,00 żel. Il-ej seryi 95.00 żąd., L-e) 
9450 tad, TV 940v żąd. Dyskonto: Berliu CUM 
Lowlyu 4, Paryż 5%, Wiedeń Sij", Petersburg 
3%, Wartość kuponu s potr, 5%: listy zastawne 
ziemskie 30,3, warsz I i II 137.2, katsi 97,6, stę 
TA 464, pożyczka premiowa | 26, IL 


Warszawa, 15 stycznia Targ ua plam Witkow- 
skiego. Pszenicń sia, ord, —, pstra | slohra — — 
—, biała — —572 wykorowa 590—613, fyre 
wyborowe — —493, srednie — — — malliwa — 
— —,jącznień 2 | 4-0 rząd. 375— —, owies 230 — 
275, gryka 390-400, rzepik isng —, zimowy — 
— , faepak sim. — — — groch polny _ 
600, cukrowy —900. fasola 900—1100 za korsas, 
kasza jaglana — — —, olej czeyncówy — — 
auy — — — za pid. 

Dowieziowo pszenicy 400, żyta 90, Jęszmimnia 
—, owsa 200, grochu poluega — koray 

tna sy Bo stycznia at r Hart. skład 
za — 11—; za $P . Szynki sa 
wiadro 100%—11.15; za 80%—8.94. 
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Zduia15 Zdnia16 
{ 


Giełda Warszawska, 
Żądano z końcem giełdy 
Za weksle krótkoterainowa 

ua Berlin ża 100:mr. - . - 1235 
8.53 


ua Londyn za | Ł. . f | 857 
us Paryż za 100 fr. . . . 34.20 30 
na Wiedeń za 100 A.. . 7520 | 7570 
Za papiery państwowe, | 
md likwidacyjne Kr. Pol.. 9440 | 470 
Ruski pożyczką wschodnia  .|104— 10426 
w 4 poź. wewaz. r. 1847 9245 | 260 
Listy zast. ziem, Sergi L H | = 
- s ” i 97.75 57.16 
Listy zast. ra. Warsz. Ser. I. 100 — frog- 
* A z m ,V. „| 96.35 76.50 
Ljsty zast, m. Łodzi Sergi | 9r- sm= 
a w m t AL: 9450 94 — 
<< = uw UC |= | 896 
Giełda Berlińska. | 
Banknoty ruskie zaras . . | 24830 | 237 — 
„ nè dostaw. 238.— | 286.7 
Dyskonto pey 2844 P TIA eoa 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Zmarli w dwu 151 16 styeznia: 


działacz i pisarz w sprawach włościańskich, alcia” E Aa Pa i du cf" 
Kapustin. liczbie mężczyzn — kobiet 2, a mianowicie = 
a Staszewska, lat 34, Kowalska, 


Petershurg, 15 stycznia. (Ag. p.). Z dniem rę 


1 (18) b. m. droga żel, charkowsko ~azo w- 
ska przeszła na własuość skarbu państwa. 
Petersburg, 15 stycznia. (Ag p.) Pod- 
lug „Nowego wremi,” sprawa budowg dro- 
zi żelaznej z Razania do Kazania dojrzała 
całkowicie; droga ta będzie zbudowana 
w miejsce projektowanej poprzednio linii 
muromsko kazańskiej. 
Moskwa, 15 stycznia. (Ag. p.). Ogło- 
szona dziś wyrok izby sądowej w sprawie 
banku saratowsko- symbira ~- Sergiusz 
Borisow skazany na pozbawienie wszyst- 
kich praw i ie do mniej oddalonych 
prawiacyj wyć na mieszkanie; AMimów 
ohaczaw i Tłowajskij 
wszystkich praw i zesłanie do gub. irku- 


skiej na mieszkanie. Jakunin Kowałenków. 
Jan Borisow i Bok uniewinnieni. Akcga 


Km yt BJJ 
© w x 1.4 
lientje lała a eo wa 
Jaaa Gradakai, łat 51. Jan Gerhard Sobmidke, 
pny ny 1 I 

w — == 
tej Wabia mękzzym — kobi. — 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Hotel Polski. Moresiński i J. Grossmann £ War: 
a OD PRA MA 
a Odessy. « 


Teatr Łódzki. 


VICTORIA. 
W sobotę d. 17 stycznia 1891 r. 
PIERWSZY RAZ 


Dwie Miłości 


Sztuka w 5 aktach, oryginalnie na- 
pisana przez Kościelskiego. 


0580 B Y: 


Rolicz, bogaty fabry- 
kant p. Popławski 

Lucyna, jego żona p. Bisen-Janowska 

Prołeśor, jagó brać p. Winkler 

Ewa, córka profesora pna Morsku 

Starski, obywatel ziem- 
ski p. Staszkowski 


Karol jego syn p. Dobrzański 
Małoch, podmajster z 

fabryki p- Roman 
Andrzej p. Bartoszewski 
Filip p. Zaborski 
Amelja pus Gerard 
Róża pna Meszczerska 
Hieronim p. Waleutowski 


al i p. Szymborski 
ze | stmigeyRoliezs h: A7 Olszewski 


Rzecz dzieje się w domu Rolicza 
za naszych czasów. 


W zupełnie ogrzewanym 


Cyrku A. Konta 


w Łodzi, ulica Zielona. 


Dziś 
„. WIELKIE 


(wiet Proeistawienie 
Tylko jeszcze 5 występów 


najznakomitszego tegoczesnego 
pogromcy sloni 
p. Thomsona 
oraz występ zupełnie nowoprzy- 
byłych artystów i artystek. 
W niedzielę, 


2 przedstawienia 


jedno dziecko bezpłatnie. 
Szczegóły w afiszach. 
początek l-go przedstawienia 
o god. 4 po poł., %-go przedsta- 
wienia o godz. 8 wiecz. 
Z szacunkiem 
Dyrektor A. Mencke, 


W obec podrabiania przez pod- 
rzędne fabryki papierosów naszych 5 


po powrocie z Brazylii do warszta- 
tów mechanicznych poszukuje miej- 
soa. 
„Dziennika. 


Majster tkacki 


Wiadomość w Administracyi 
80—3—1 


Nowy kurs tańca! 


Mam zaszczyt zawiadomiś Sz. Pp. 
i Pp-nie, że z dniem 24 stycznia, 
rozpoczynam nowy 


kurs tańca 


w nowym domu Adolfa Wilhelma 
pod X 65, przy ulicy Dzikiej. 
Zapisy przyjmnje się w tem sā- 

mem domu w spożywczem sklepie 

p. Grenc i w mojem mieszkania, 

ulica Zielona, dom Rohrera M 787. 

Z uszanowaniem 


Aleksander Zachert, 


Nauczycieł tańca. 
93—3—1 


Przez czas karnawału, 


me” Jrzyjmuje zamówienia 

gry fortepianowej ze skrzypcami 

lub bez takowych, na bale i wie- 

czory tańcujące, ulica Konstanty- 

nowska M 28, l-sze piętro, m. 11. 
F. Taube. 


94—2—1 


OBŁABJIEHIE. 

CyaxeGniuft I[pucras» [leTrpokos- 
cknro Okpywiaro Oraa PoóukoB- 
owiń xureaboryrniił sb rop. Mo 
aan noxh N 440, no 3asaxarot ya. 
na ocnosasnin 1070 or, Yer. Tp. Cyx. 
oówuBiserz uro 11 fnnapa 1891 
č. Bn 10 uac. yrpa GyaeTs npomisa- 
161% BTOpOÑ Top(* ABUKWMOO MMY- 


yrsapu, ojętbaeunoe aat uEpnAro 
Topra B4 432 py. 65 kóm, 

Top. Joxan 2 Ausapa 1891 r. 
Cyaeósnii Ipnerass a kart 


INEGTBO, apecronannoe HAR YyAOBAE- 
rzopenie aora Tocyaaporesenndro 
Banka, npuwaąazewaimeeć JMioxostry 
DankcxaBy, UAXONANICECA BŁ mib- 
niu Kaan Jloxamncnaro Ybaąa, Co- 
crosmee ma» meóezu M A0Xumuefi 


DOBRYCH, „NOBLENS 


„KALINOWSKI i PRZEPIÓRKOWSKY”, 


znajdującą się wewnątrz każdego pudełka, a zarazem karcenie wątpliwej opinii handlujących za podsuwanie falsyfikatów. 


Kalinowski, Przepiórkowski w Warszawie. 


Obwieszczenie. 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 
miasta Łodzi 


Gdy znaczna liczba stowarzyszo- 
nych dotąd nie złożyła w biurze 
Dyrekcyi kwitów z zapłaconej pre- 
mii za ubezpieczenie od ognia bu- 
dowli w prywatnych towarzystwach 
nbezpieczeń za rok 1891, które do 
zachowanych w kasie Towarzystwa 
polis muszą być dołączone, przeto 
Dyrekcya zniewoloną jest prosić 
stowarzyszonych, aby w mowie bę- 
dace kwity, najpóźniej do dnia 12 
(24) stycznia r. b. w biurze Dyrek- 
cyl złożyć racżyli. 

Łódź, d. 3 (15) stycznia 1891. 
Prezes: E. Herbst. 

Dyrektor Biura: A. tg 
89— 


Kwiaty Sztuczne 


paryzkie w wielkim wyborze, pole- 
ca magazyn 


A, Merkle 


Tamże przyjmują się suknie 


balowe, kostyumy oraz 

wszelkie roboty w zakres 
toalety damskiej wchodzące. 
Potrzebne są PANNY. 

ul. Zawadzka, dom Baibusa X 437, 

3-ci dom od ul. Piotrkowskiej, 1 pię- 

tro od frontu. 75-3-1 


ZGUBIONO 
karię pobytu, 


wydaną z tutejszego magistratu na 

imię Anny Kuźmy. 
Łaskawy znalazca 

żyć takową w magistracie 


ZAKO 


Zaklad hydropatyczny otwartym zostanie 
„1 marca r. b W zakładzie zaprowa- 
dzone zóstaną najnowsze ulepszenia. Mieś- 
cid on będzie obecnie 84 pokoi Ceny do 
1 czerwca zniżone o 20 procent, 
Na żądanie wysyła się prospekty. 
Właściciel i kierownik 
zakłądu 
Dr, Chramiec. 
86. 


raczy zło- 
87—l 


= 


Administrator 
M. laroszyński. 


Tanio! 


do głowy. 
FABRYKA 


ulica Piotrkowska 


Wielki wybór kwiatów sztucz- 
nych, motyli srebrnych i złotych 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 


MARJI WINKLER 


KWIATÓW 


M 88, dom Meyera. 5-3-1 


auczyciel MUZYKI z pateutem 


konserwatoryum Warszaw- 
skiego, mający pozwolenie 
adzić szkołę mu- 
były dyrektor 
órów kościelnych i 
nauczyciel śpiewu przy gim- 
nazyum, Feliks Krzyżanow- 


z , 
szkoły, 


ski zamieszkał w m. Łod 


i życzy sobie udzielać lekcyj 
fortepianu i śpiewa w językach: 
polskim i niemieckim. Wia- 
domość: Hotel Victoria u właści- 
2093-0 


ciela W-go Freudenberg. 


KWIATY balowe 


poleca pracownia kwiatów 


Aleksandry Woelfie 


ulica Przejazd M 12 
au 


vis-à-vis pla- 


z 
GK 
„NAJLEPSZY 


yborny, wzmacniający, trawiący, 


VÉRITABLE LIQUEUR BENKDICTINE 
Marques dóposżes en Franca at à l'Etranger 


VERITABLE BENEDICTINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENED 
LASZTORU FECAMP WE 


FRAN yi 
wbij NOY 
ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW « 

należy wsze 


~ 


wdziwy Likier Bane- 
dyktyński znajłuje się tylko 


A ly AOR EU porady A U = mine rza 


w WARSZAWIE: Dostać można we wszystkich pierwszorzę- 
dnych Handlach Win, Towarów Kolonialnych i Delikutesów 


u panów A. a. posie Wierzbowa 9, Simon i Stecki, Kra- 


kowskie-Przedmi 


pagema JET 
ara Krakowskie-Przedmieście 19,; Sowifaki eb 
ultz et Zawadzki, Senatorska 24, Władysław 


Met, 
wskie-Przedmieścio 6. 4 Skorupski 


. Kotecki, Teszno 14, Kułakowski i 
er Nowo-Senatorska, Karol Lesisz, Kra- 
Hotel Rzymski, J. Lijewski i S-ka, Kra- 


ka 6, P. Voigt i S-ka, 


E Bielaka 5, E. wa perc] 3, E read: Miodowa, J. Purwiu, Mi 
owski, h . o- 
obstalunki j oks. wiat 1, Staniaław i, Trębacka 15, A. 
PA i sanki W (ania ate: Plas Zamkowy i A. Wnorowski, ulica Twarda 8 an 27. c 
kwiaty do odświeżania. _ 90-1 i wy” 


1] ne i kobiece, M. Kobn 


99 upraszamy Szanowną Publiczność 
o zwracanie uwagi na firmę naszą 


71—6—1 


ORYGINALNE I TŁOWACZONE. 
ROMEDYE. 

Busnach W., Chatean Yquem. 

Dreyfus A., Histeryczka, 

Gondinet E, Mgła- 

Dumas A.. Zaproszenie do wales. 

Meilhac H.. Księżna. 

Pailleron E., Podczas balu. 

Holpein H., Model na bohaterkę, 

Cagna 6, Na bnikonie, 

Eljana. Wieszczbn róży. 


Bałucki M., O Józię. 
— Kuz 


Fredro J, Al., Hypnotyzm 
Gomulicki W., Skrytka 
Kościelski J., Dzienniczek Justysi. 
Mellerowa Z., Fałszywe blaski. 
— Przemędrkował. 
— Postanowienia. 
Allari K., Bukiet. 
„*, Pojedynek u Nioon. 
MONOLOGI I DIALOGI 
Reinstein F., Muzykalny, dyalog estra- Szymanowski W. Aktor 
dowy. Monselet. Moje kieszeula. 
Przybylski Z.. Pies Billaud. Niezdecydowany. 
Reiasteln F, Przed monologiem. Burand, Mój chrzestny ojciec. 
Rapacki W. (syn). Monolog zakocha- Normand J. Raki. 
nej. 
Wyszły nakładem ECHA MUZYCZNEGO, I TEATRALYEGO, (Rajchman 
i Frendler, Senatorska 26) i są do nabycia 


o Bs. 1 kop. 50 za egzemplaz. 
WzznzzzERRS Z ZEEWOPZNZ A 05 
Rozkład godzin 


bezpłatnego przyjmowania chorych w łódzkiem ambula- 
toryum Czerwonego Krzyża ul. Cegielniana, dom Fried- 
berga, naprzeciw Banku Państwa. 


Gabinet lekarski 3 1. 


PONIEDZIAŁEK. 

Choroby gardła nosa i uszu, A. Poznański od g. 10—11. 
trzne, weneryczne i skórne, J. Wieliczko od g. 11—12. Choroby kobiece, Elcyn 
Sack od godz, 12—1. Choroby wowoętrzue i chirurgiczne, G. Kowalew od gs 1—2 
Choroby nerwowe, St. Łagowski od g. 243. 

WTOREK. 

Choroby wewnętrzne i dzieci, Jakubowski od g. 10—11. Choroby wewnętrzne, 
weneryczne i skórne, J. Wieliczko od gi 11—12. Choroby chirargiczne, A. Krusche 
od g. I2—1. Choroby weneryczae i skórne, W. Littaner god g. 1—2. Choroby 
oczu, M. Likiernik od g. 2—3, Choroby chirurgiczne i kobiece, M, Kohn od g. 8—4, 

ŚRODA. 

Choroby wewnętrzne, K. Jonscher od g. 10—11. Choroby wewnętrzne, we- 
neryczne i skórne, J, Wieliczko od g. 11—12. Choroby ogan, J. Koliński od g. 
12—1. Choroby wewnętrzne i chirargiczne, G. Kowalew od g. 1—2. Choroby gar- 
dła nosa i nazn, A. Poznański, od g. 2—3. 

CZWARTEK. 

Choroby wewnętrzne i dzięci, Jakubowski od g. 10—11. Choroby wewnętrzi 
waneryczue i skórne, J. Wieliczko, od g. 11—12. Choroby own ki i Śnię? 
giczne, G. Kowalew od g. 12—1  Chóroby gardła, nosa i usan, L. Vrzedborski 

od g. 1—2 Choroby oczu, M. Likiernik od g. 3—3, 
PIĄTEK. 

Choroby wewnętrzne weneryczne i skórne, J. Wieliesko, od g. 11—12; Gho- 
roby chirurgiczne, A. Krasche, od g. 12—1. Choroby gardła, nosa i uszu, G; Dony 
chin od g. 1—2. Chorob, Pw St Łagowski od g. 2—3. Choroby chirurgicz- 
g — 

SOBOTA. 

Choroby chirurgiczne, E. Saek od 10-11, Choroby wewnętrzna i chirurgicz- 
nę, G: Let od ST R OWO ar! J. Koliński od g. 12—1, Chorob 
weneryczne i skórne, W. Littaner „1-2. Ohorob, ràta, nosa i uszu, D. 
Przedborski od g. 2—3. < N ? j 


Choroby wewnę- 


NIEDZIELA. 
Choroby wewnętrzne i chirurgiczne, G. Kowalew od 
wewnętrzne, weneryczne i skórne, J. Wieliczko od g. 12—1. 
Z. Fiedberg od godz. 1—2, 


Gabinet lekarski 3X 2. 


PONIEDZIAŁEK. 


Choroby żołądkowe i kiszek, B. Handelsman od g. 10—11. Choroby wé- 
wuętrzne i dzieci, W. Pinkus od g. 11—12, Hog zę J. Opacki od £. 
12—1, Choroby wewnętrzne i dzieci, A. Wildaner g. 1—2. Choroby kobiece, 
. Poznańska od g. 2—3, 


2—3. 


Á 11—12. Ohóroby 
oroby wównętrane, 


HB 


WTOREK. 

a Choroby wewnętrzne i dzieci, E. Sack od g; 10—11, Choroby kobiece i dzio- 
ci, L. Złobina od g: 134—1. Choroby gardła, noss i uszu, G, Donchin od g. 12, 
Ohoroby wewnętrzne i dzieci, A, Kelm od g. 2—3. 

ŚRODA. 

k Choroby wewnętrane i dzieci, E. Sack od g. 10—11. Choroby kobieca i daie- 
ci, L. Złobina od g. 11—12. Choroby dzieci i wewnętrane, H. Kohn od g. 132— 
1. Choroby wewnętrze i dzieci, E. Bekman od g. 1—2. 


CZWARTEK. 
Choroby żołądka i kiszek, J. Geńsz od g. 
Opacki od g; 11—12. Choroby kobiece, Eltyn Back 
ne i dzieci, A, Wildauer od g. 1—2, 
PIĄTEK. 


Choroby wewnętrzne, B. Handelsman od godz. 10 — 11. Choroby  dziąci, 

A Hakata od godz. 11 — 12, Z Tous be aja zj 0 ra 12— 1 
101 wewnętrzne i dzieci, w 2—3. jętr zn 

i daian, A. Kelin od godz. 2—3. s kobi 


10—11. Choroby piersiowe, J. 
od g. 12—1. Ghoroby wewnętie- 


SOBOTA. 
Choroby trznę, J. Gensz od g. 10—11. Chroby kobieca, T. Pozuańska 
od g. 11—12. Ohoroby wewnętrzne woneryczne i skórne, I Wieliczko od g, 12—1 
Choroby wewnątrzne i dzieci, S. i 


Makow od 1—2. Choroby we 
i „Ch ko! i dziecj, L. Ai bi dd 
11—12. Choroby wewnętrzne i kuloai Hi" Boma od dode 12—1. SAD a aai 


